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W  C B itO n lE  
S T A R O S T Y

P isaliśm y nieJawTto o staroście  
Skórew iczu  z K am ienia  K oszyskit 
CO- N ie znam y je g o  działalności, 
w  K am ieniu  K oszyrskim , a le  zna 
ny je s Ł nam  fakt p iz y b y c ia  do sto ­
lic y  d e leg a c ji iu an ości, u pom in a­
ją c e j się o pozosiaw ien .©  s iaro »łv  
n a je g o  dotychczasow ym  stan o­
w isku.

B yw ają  różne d e leg a cje  z p ro ­
w in c ji: z  hołdam i, akcesam i, pa- 
m iętkow ym i daram i i  t. p . D e lega ­
c ja , u pom in ająca  się o  zm ianę de­
cy z ji w ład z  je s t  n iew ątpliw ie  
s z c z e r y m  wyrazem  dążeń sp o ­
łeczeń stw a.

I  dl&tegc n ie  m ożna je j  lek ce­
w ażyć- U w alam y, że spraw ę w ar­
to  przyna jm n ie j —  zbadać, ch o ­
ciaż zi jrostfl Skóreudczem  róż ­
n i nas* p rzy ja c ie le  m ają  różn e  ra ­
chunki i  chociaż ., rzadko wystę­
pujem y w ob ro ju e  s .a rostu w
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Z a k o ń c z e n i e  n a s z e j  a n k i e t y

Glosować mogą t-Iko uczciwi ^olaiy
P. K rzyszto f Górski nadsyła 

nam następujące uwagi:
Ciała ustawodawcze winny posia­

dać fclicse polskie, a członkowie ich 
oyr ludźmi po siadającymi poczucie 
odpowiedzialności. Wobec powyższe 
go: 1) konieczne jest utworzenie ku 
rii żydowskiej, co osłabi szanse stron­
nictw „żydująey. fu choćby się nazy­
wały „Polska P. S.“  (co tak cieczy 
pik. Kowalewskiego); 2) konieczne 
jest niepowracanie do dziewiętnosto- 
wiecznej .,pięciogroszówki“ , która da­
je pole d< popisu demagogom pozba­
wionym hamulców moralnych i poczu 
da odpowiedzialności; 3) należy zacho 
wać głosowanie >ia osoby, jako po­
stulat prawdziwie demokratyczny, u- 
niezakżniający wyborcę od „szta­
bów" i mafii. W oparciu o te tezy 
wybory do Sejmu powinny być prze- 
piowauzane w okięg«ch 2 — j  man­
datowych. W Celu utrącenia kandy­
datów nie mających szans, zgłosze­
nie kandydatury winno Uyć z! o, a- 
trzone podpisami sOo osób uprawnio­
nych do głosowania Wyborca posiu 
da tyle głosów, ilt posłów wybiera

się w okręgu, głosy te rozdziela do­
wolnie między kandydatów, wypisu­
jąc ich imiona i -._zwiska na bl„nkit 
uie urzędowym Wyborca zatem musi 
umieć pisać. Wybory oczywiście mu­
szą być tajne.

I Sejm o ooliczu nawskroś politycz­
nym winien być zrównoważony przez 
'Senat, będący wyrazem rozumu poli­
tycznego, wiedzy i fachowości. Jedna 

, trzecia senaioiów pochodzić powm- 
' na z wyuoru wszystkicn nie-żydów z 
i wyższym wykształceniem lub spe 
j cjalnie zasłużonych (odznaczonych 
niektórymi orderami). Do zgłoszenia 
kandydatury wystaiczy 100 podpi 
sów. Okręgi 3-manćatowe w potowie 

• winny być miejskie, w połowi" wie;
I sale. Jedna trzecia senatorów w y­
brana zostanie przez samorząd tery­
torialny, gospodarczy, związki zawo­
dowe, izby, cechy, uniwersytety, aka- 

. demie i z. d. Jedna trzecia mandatów 
byłaby z nominacji.

Pan B, S. p isze;
Do głosowan.a upoważnieni są tyl­

ko Polacy fizycznie i psychicznie zdt o- 
wi, głosowani? na innych zasaaach

byłoby polityczny r i absurdem.
Dc obywateli fizycznie zdrowych 

zaliczam wszystaich tych, którzy nie 
są obciążeni cnorobami zakaźnymi.

Do obywateli psychicznie chorych 
zaliczam:

1) przestępców - recydywistów,
2) pseudo-literatów, czerpiących zy­

sk* z literaiurv aspołecznej, za Krojo­
nej na sensację i rozpalanie mózgów 
młodocianych,

Z) biurokratów na wyższych stano 
wiskach, którzy zarządzeniami swymi 
krępuj- inicjatywę prywatną i tym sa­
mym pognębiają uraj w ciemnotę 
średniowiecza

4) miazgę żydowska zgrupowaną 
na N ńewica h W W ariat.de i na Ka­
źmierzu w Krakowie skąd wywodzi 
się (Jucho./a centrala komunistyczna, 
obejmująca swą gangreną całą ku'ę 
ziemską

D 'A n n u n ? io  i m a r s z ,  B a d o g lio
neslęptam. sen. Marconiego

RZYM , 22. 9. Znakomity pisarz 
Gabriel d‘Annunzio m ianowany 
został prezesem akadćm-i w ło­
skiej na m iejsce opróżnione po 
śmierci sen. M arconiego.

Prezesem  rady narodowej ba 
dań nauicowych na m iejsce tegoż

znakomitego uczonego m ianowa­
ny zosta> marsz-. Badoglio.

Precz z
e t o

Sola** i Sohrzow a jedoą, śpią, 
obcują cały dzień ze swym adep­
tami N iczego nie uczą ex cate- 
dra, a it  sączą d cz przerw y nie­
postrzeżenie w  m łodych chłopów 
swe zapatrywania .

W  ciągu 5-ciu la t istnienia, n i­
gdy  roś  szkolny w Gaciach nie za­
czął s i f  od nabożeństwa. Gdy za- 
kłau&no kamień w ęgie ln y „U  ni 
w ersytetu " zam .ast normalnego 
poświęcenia odbyła oię jakaś 
sarabanda z  wiankam i i  prysiu- 
dami —  wedle prastarych prasło­
w iańskich obyczajów , jak  zapew­
nia par Solarz, który ma w idocz­
n ie o tych czasach jakieś niezna­
ne historykom źródła.

N ig d y  ksiądz nie przekroczył 
progu „U n iw ersytetu ". Sekwestra 
mor w żydowsichn sklepie byłby 
m ilej w idziany.

—  Dlaczego panie nie uczą re- 
l ig i i?  mówi Solarzowa, przybie­
ra jąca  tony m in istra o iw ia ty , do 
nauczycielek w  gaciow ej szkole 
powszechnej.

—  Bo ksiądz proboszcz uczy.
—  P fe , to nieodpowiednie. 

Ksiądz orzecie  nic nie rozumie.,
Chrystus wchodzi w zakres wy­

kładów w  Gaciach Pośw ięca Mu 
s ię  ty leż  m iejsca co Mahometowi, 
Buddzie i  Zaratustrze.

Sam cnrzestn-^ (c zy li rektor 
Solarz) tw ierdzi, i e  stoi twardo 
przy  chrześcijaństw ie. N iestety 
księża, biskupi, papież nie rozu­
m ieją  rów nie dobrze jak  on ka­
tolicyzmu, paczą gc, zniekształ­
cają. Z przyw iązania tedy do re- 
lig i i  muei z nim i walczyć. Kościo­
ły, ołtarze, sutanny, Krzyże, szka­
pi erxe, m odlitewniki —  wszystko 
to niepotrzebne akcesoria, a k ler 
najniepotrzebn ej szy Pan Bóg 
nanewno najprzychyln iej w idzi 
na ziem i pana Sotam . który sta­
ra  się z N im  utrzymać poprawne 
stosunki bez tego całego balastu 
zbędnego pośrednictwa.

Zasługi chresnego dla katoli­
cyzmu są też niemałe. —  To ja 
jestem  moralnym sprawcą oawo- 
łąnia z Gaci poprzedniego probo 
iszczą! m ówi ze zrozum iałą dumą.

Jesienią, czy wiosną, gdy -zjeż-

M iędzą m żgctum

N I E S F O R N A  J E S I E Ń

Liście złote, 
płoty
błagonac ożne, 
liście padają ostrożnie, 
żeby nie Dow alać płotow, 
zeby płoty nie stały się złote 
u były zielone 
ja lt trzeba.
A nad p ło tam i niebo 
niebieskie  —  proszę sobie

wyobrazić 
i  księżyc —  uparty filo z o f  
po n ieb ie  niebieskim  łazi 
Pow ietrza mu nie trzeba, 
więc gwiżdże na ozon .

klerem! Mech żyto żydz-l
g ł ó w n e  h a s ł a  f r e b l ó w k i  w  G a d a  :h

(O d  specjalnego w y s ła n n ik a  „& 3 C ” )

«* w *
Jariowie D osto jn icy '

dża do Gaci nowy zastęp „studen­
tów " —  zawsze zrazu Kościół 
jes t nim i nabity. W yn ieśli z  do­
mu zwyczaj chodzenia ao Kościo­
ła w niedzielę. A le po miesiącu 
liczba ich topnieje, po dwóch —  
nie ma ju t  nikogo. W ptyw  cnrze- 
snych zrobił swoje. Stronią od 
praktyk re lig ijnych , uważają, jak 
wszyscy wyznawcy Sularza we 
wsi i okolicy, księży za na jgor­
szych wrogów ludu.

P O C Z C IW E  K O C H A N E  
Ż Y D Y

Chociaż w trochę kulturalnej, 
ośw ieconej wsi poznańskiej nie 
ma żydów . N aw et dwuoddzialów- 
ka len wypłoszy. W  Gaciach pod 
bokiem „U n iw ersytetu ", mieszka 
parę zapchlonych rodzin żydow­
skich i czują się tu lejnej niż, w  
T e l A jw a ju .

Rektor Solarz w yjaśn ia :
—  Szturchnąć żyda to zbrod­

n ia ! bojkotować żyda, to przestę­
pstwo! nie lubić żyda to grzech ! 
starać się wysiudać żyda to o- 
brzyd liw ość!

I  potok argumentów, ze żyd to 
twórcza jednostka, to dodatni 
element, że chrześcijanin musi 
kocnać b liźn iego (ksiądz nie jest 
bliźnim, w ięc wolno go nienawi- 
dz ieć ), że żyd, żyda, żydowi.... 
jakby się czytało „N asz  P rze­
g ląd ".

W yznaw cy Solarza uważają, w 
ślad za swym mistrzem, że :

Żydów wcale nie jes t w  Polsce 
za dużo, a w  sam raz!

nie są zgoła szkodliw i, niebez­
pieczni, zbędni, dem oralizu jący;

skoro nie mają ochoty w y jeż­
dżać, w ięc niech sobie zostają w  
Polsce na zdrow ie.

D la rasowego gaciarza kwestia 
żydowska nie istn ieje. T e  3 5 pół 
m iliona pejsaczy w  chałatach to 
dobrzy bracia, te kilkanaście ty­

sięcy księży, to w róg  N r. 1!
Zapytane o Solarza i „u n iw er­

sytet" żydy gariow e aż cmokają 
z zachwytu

—  Uś to  jes t mądry człowiek, 
pożyteczny człow iek ! On pow i­
nien zostać marszałkiem, pretpie- 
rem, prezydentem —  dobrze było­
by w tedy nam żyć w  Polsce. 
Przyjem na perspektywa —  dla 
Polaków.

S Z E L A  -  B O H A T E R  
N A R O D O W *

„Prosi-o z M ostu" napisało, że 
nie rua wieczorku w iciowego bez 
recytac ji fragm entów  „P ieśn i o 
jakob ie  S ze li" bolszewika Jasiń­
skiego.

—  Co za podłe k łam stwo’ mówi 
ehrzesny Solarz.

—  W ięc  to nie prawda? N ie  re­
cytu jecie?

—  N o  od czasu do czasu ale 
n igdy co w ieczorek ! To fa łsz !

Pobożni ludzie, też me ciągle 
odm awiają litan ię. Gdyby jakaś 
obrotna firm a wypuściła m edali­
ki z Szelą —  każdy gaciow y ab­
solwent nosiłby je  na szyn —  za 
m iast M atki Boskiej.

Bo kult Szeli szerzą istotnie. 
Dowodzą, ż t  to m e był zbrod­
niarz, ale działacz ideowy, w zn io­
sły mściciel. N ie  w ysługiw ał «ię  
A u strii —  m iał własne, r ‘ -'-ne 
cele. Jeśli były w  jegc 
ształowym  życiu niesmacz. 
menty, to rekompensuje je  z i.za­
datkiem owocna całość.

—  H istoria  zrew idu je swój po­
gląd na Szelę, zapewnia Solarz, 
przecie on się nie obiow ił, nie do­
robił majątku... na 46-tym r.

Jednak dostał od rządu dwu- 
włókowe gospodarstwo po tamtej 
stronie Karpat, pod Czerniowca- 
mi. Są ludzie co zarzynają prze­
jezdnych na szosie by zrabować 
im 50 groszy. Szela jako ideowiec

zarżnąłby ich i za darmo. N ie, 
nawet przy dzisiejszych metodach 
Górki wywracania h isterii do 
górki nogami nie sposób będzie 
Szelę odbrąz.owić.

Chyba gaciowym  systemem na­
ukowym: bez dokumentów, a ty l­
ko pieśnią. tk o l).

O r g e n  S . U .  P .
po pie ra „ P ło m y K a "

W  ostatnim numerze organu 
Smw. Urzędników Państwowych 
„Życ ie  urzędnicze" znaleźliśmy 
artykuł p. t. „Co m ają czytać 
dzieci pracow nicze" ? poświęcony 
sp~awia czasopism dla dzieci i 
m łodzitży.

W  artykule tym organ S. U. P. 
zwraca się do swych członków z 
apelem, aby pop iera li „P łom yk" i 
„P łom yczek" na zebraniach rodzi- 
cielsKich i troszczyli się, by dzie­
ci czytały te pisma „d la  w łasne­
go ich rozwoju  i dla kształtowa­
nia lepszej dla nich i dla Polski 
przyszłości".

Czy panowie 7, „Życia  urzędni­
czego" nie znajdują żadnej innej 
stosowniejszej dla siebie pracy?

Jłafemika

K u ria  żydou/SKS to  w step
N a s tę p n ie  p o :b a w i e n i e  p ra w

„5-ta rano" zdenerwowała się 
projektem  wprowadzenia odręb­
nej kurii żydow sk ie j: '

Ale i i tej sytuacji, przesącza­
jącej zgóry liczebność żydowskiej 
reprezentacji parlamentarnej, ( 
bywatel żyd miał przynajmniej 
możność wykorzystania swego 
piawa wyborczego ząOdińe ze 
swoją wolą i bwo,m sumieniem. Je­
żeli nie mógł oddać głosu na po­
sła żyda, bo ten nie miał szans 
wybieralności, mógł przynajmniej 
oddać swój głos na tego kondyda 
ta łub na tę grupę, która hołduje 
postępowej myśli politycznej i spo­
łecznej, gdyż tylko w atmosferze 
postępu, wolności i demokracji ró­
wnouprawnienie żydów jest intc

grałną częścią politygi wewnętrz­
nej.

Z tych względów wysuwanie pro 
jegtu wprowadź* .as odrębnej kurii 

. żydoi skiej należy traktować j.|ko 
nowe ogr tniczenie praw obywatel­
skich ludność' żydowskiej w Pol­
sce, jako nowe ghetto.

Oharaifterystyezne, ź_ pomysł C 
ourębnej kuris żydowskiej wycho­
dzi z „Jutra Pracy", dokoła któ- 
regc grupują s.f politycy, utrzy­
mujący, iż ostatnii; kartr na jaką 
może grać konsolidacja czysto 
jKiIska — to Thtysemityzm. 
Pocieszcie się panowie. To  ty l­

ko n r krótki czas. Potem  w  ogóle 
oędziecie pozbawieni praw  w y­
borczych. t

T r u c i d e l e
w  a d w o k a c k ic h  to g a c h

Z a p r e n u m e r r  w a ć  A
m ożna OSOBIŚCIE lub ! iISTO W  N IE  w kantorze przj u licy  At. Je­
rozolim skie 3 i I p. lokal 10, a lbo T E L E F O N IC Z N IE  — tel. 8-16-33

„N a je  Fo lksca jtung" na tle  
procesu Chaskierewicza w  instan­
c ji apelacyjnej zadaje takie pyta­
nie:

—  Czy zdają sobie sprawę ci 
truciciele (giftiniszer) (nie tylko 
ci - w  adwokackich togacu) z mo 
iliwyoh następstw icł> nodreeac- 
kiej robosy?

U ls z e lk i  o p ó r

I  zaraz sama sobi* odpowiada;

Nie oczekujemy od trucicieli 
żadnej odpowiedzi. Wiemy — że są 
oni gotowi na wszelkie następ­
stwa, nawet naj go, sze, nawet naj- 
ni ^bezpieczniejsze, jeżeli praca 

podżegacka jest tylko w stanie 
cdoć Troszeczkę zbliżyć do ich 
politycznego celu.

t o  d z i k i e  b a r b a r z y ń s t w o
I  „N a je  Fołkscajtung" rozpoczy­

na plącz nad skutkami zdzicze­
n ia:

Dziś chcemy się zastanowić nad

P. A. L. pustoszeje.*.
Z a m ia s t  S ie r o s z e w s k ie g o  u s tą p ił K . H .  R o s tw o r o w s k i

io s i was pokorny plebs. 
uchwalstwu nieba i księżyca 
ołóżcie kres!!

1PO.

Karot Hubert Rostworowski, 
członek P . A . L., jeden z najw y­
bitn iejszych polskich dramatur­
gów, wj-słał, jaK donosiliśmy, do 
prezydium P. A- L- lis t z zaw ia­
domieniem o swej rezygnacji z 
fotelu  Akadem ii.

Jak wiadomo, K . H . Rostworow 
ski postawił wniosek o wyrażenie 
votum nieufności prezesowi P. A. 
L. W  Sieroszewskiemu, w zw iąz­
ku z jego  obrażającym  re lig ijn e  
uczucia narodu, wystąpieniem  w 
sprawie wawelskiej. Gdy po od­
rzuceniu wniosku prezydium Aka 
demii orzekło, że Sieroszewski 
wystąpił jako człow iek prywatny, 
nie zaś jako prezes P. A . L „  Ro­
stworowski opuść.i P. A. L., 
tw ierdząc, że:

„godność prezesa P. A. L-u zobo

J wiązuje zawsze i wszędzie, gdyż pia­
stujący ją literat uchodzi owszećh- 
nie za wysoki autorytet, nie tylko gdy 
występuje z ramienia Akademii; wo­
bec t. ego powinien ważjć każde sto 
wo, ilekroć zabiera głos, publicznie".

Swoje ustąpienie motywuje 
słynny dramaturg tym, że jego 
opinia o prezesie Sieroszewskim, 
zmusi go w  przyszłości

„albo do poniżającego milczenia, 
albo do głośnych protsstów, niezgod 
nych z zasadą obuwiązującego kole­
żeństwa, przeto nie chcąc być ani fał­
szywym bratem, ani „mąciwouą", 
składa „zaszczytną godność członka 
1’ olskiej Akademii Literatury".

Ustąpienie K  H Rostworow­
skiego jest prawdziwym ciosem 
dla Akadem ii. Po tak wwraznym 
oświadczeniu o czynie prezesa P. 
A. L. trudno będzie znaleźć ama­
tora na wakujące miejsce.

Zajęcie m iejsca po Rostworow­
skim Dędzie publicznym przyzna­
niem się do wyznawania idei po­
krewnych ideom autora „Br.jek".

lo ż e  tylko Tuwim , albo Słonim 
śki zdecydują się.

Jednocześnie czyta się o miano­
waniu d'Annunzia prezesem Aka­
demii w łoskiej. Prasa włoska pod 
kreślą, że d‘Annunzio reprezentu­
je  najw-yższe w artości duchowe 
rasy włoskiej.

I  tak być powinno.

U nas jest inaczej. Człowiek, 
zajm ujący stanowisko prezesa 
Akademii nie tylko nie skupia w 
sobie wszystkich w alorów  ducho­
wych narodu, ale obraża to, co 
jest Polakom zawsze najświętsze.

duchowymi skutkami ludożerczej 
' robo.y, nad skutkami, jakimi za­
graża ta robota zarowno polskiemu 
jak i żydowskiemu sooteczeństwu. 
To dziś, to jutro, bezustannie i bez 
miary wsączają pisarze i agitatorzy 
jłoiskiego „obozu narodowego" tru­
ciznę nienawiści w  dusze »woich 
czytelników i słuchaczy. Na zdro­
wszą część polskich mas ludowych 
pozostaje to bez wpływu. Część 
daje si? porwać trucicielom, inni 
ndrzucaj? instynktownie brud zoo­
logicznego nac;onalizmu.

Ale część masy tkwi w truciźnie. 
Nie wszyscy endeccy pikietnicy i 
uliczni ooj .wkarze yykonywują 
swoją robotę za wynagrodzeniem— 
wielu wykonywuje ją „przekona­
nia". i dziko skrzywiona twarz ei 
deckiego akademika, który kopie 
nogami swego żydowskiegt towa­
rzysza ( w s p ó ł e b y w  a t e l a) 
albo to warzy szk akademickiej 
„soołeczności" także nie jest żad­
ną sztuczną maską.

Ludzkie dusze, stare i młode, są 
spustoszone, zatrute. Rozpanoszy 
się brak kultury, zdziczenie, uwatt 

talny. Powstało straszne niebez- 
pieczeństwo dla kultu-y.

„N a je  Fołkscajtung" widocznie 
uważa, że społeczeństwo polskie 
winno bez oporu poddawać się 
wyzyskowi żydowskiemu. W szelki 
opór —  to dzikie barbarzyństwo.

W A L K A  
Z BIL.^OKRACJĄ

M inister zw rócił uwagę dy­
rek torow i departamentu na 
powolny bieg spraw w jego re 
sorcie. Cd chw ili złożenia p a ­
dania przez petenta do chw ili 
wydania m u decyzji, papiery 

, jego przechodzą przez 'ręce 
‘ l i -s iu  urzędników.

—  To  idzie stanowczo za 
pow oli, trzeba fo przyśpie­
szyć, m ów ił m inister.

—  D obrze panie m inistrze, 
odpaił podsekretarz stanu za 
raz przystawię urzędnika, któ  
ry będzie specjalnie baczył 
by sprawa szła szybko .

12-siy urzędnik do , ednej 
sprawy!

Ż Y D O W S K I E  
ZW A F I W I E N I A

W  prasie żyaowskiej i zaży 
dzoncj znajdujem y ustawicz­
ne lamenty, że:

H itlerow cy nie szanują Mat 
ki B osk iej!

H itlerow cy plugauńą p o l­
ski sztandar!

H itlerow cu tępią polskość!
H itlerow cy nie słuchają pa­

pieża 1
W ydaje się, że te rzeczy 

tak leżą żyaom  na sercu ja k ­
by con a jm n ie j w czoraj wszy­
scy w ychrzcili się i nie chcie l1 
używać innego języka jak  poi 
ski.

N iech  sobie żydy narzekają  
na H itlerow ców , ale pisząc:

Ł o try , które nas —  żydów  
—  bezecnie wzięły w karby

K A K A D E M I A
— Dlaczego Rostw orow ski u 

stąpił z  łachadem ii?
—  Bo to za w ie lk i talent, za 

prawy człow iek, za bezkom ­
promisowy...

D W I E  ZBIÓRKI
Żydzi usilnie propagu ją  

zbiórkę na — żydowski Fu n ­
dusz Narodow y Pianiątlze te 
idą na popieranie i obronę in  
teresów żydostwa yw * Polsce, 
czyli są obrócone na szkodę 
Po lsk i

Dawanie na FO N  pozosta­
wiają żydzi wyłącznie P o la ­
kom. (k o i ) .

A U T E N T Y C Z N E
Na Krakow skim  P rzedm ie­

ściu stoi jakiś ndody człow iek  
z pękiem  ulotek Zw iązku M io  
d e j P o lsk i pod  pachą i każde­
m u z przechodniów  siara się 
wetknąć p rzyna jm n ie j jedną  
sztukę.

Rzaako to się udaje, bo 
przewcunie każdy odpowiada 
„W rzóć  pan sam do kosza".

W reszcie jeden zdenerwo­
wany natręctwem  rep liku je  
ostro:

„N ie  potrzebuję  sanacyj­
nych bajeczek

„Ma pan rację  —  odpa il 
m łody sanator -—  ale ja k  pła­
cą, ło dlaczego n ie  m am  zaro­
b ić". '

2 października w^rok
w  sp ra w ie  

k ra d zie ży  k s ^ ż e k
Sprawa o systematyczne wykraua 

nie książek z księgarni „Trzask. E- 
veria i Michalskiego’’ i sprzedaż wy- 
kradzionycn egzemplarzy paserom - 
żydom uległa przerwie do soboty 2 
października b. r. t

Sąa Okręgowy przesłuchał wszys 
kich świadków jacy byl-- zgłoszeni 
prze: prokuratora i obrouców i zam 
knął przewód sąd )wy. Na -astępnym 
posiedzeniu odbędą się jedynie prze­
mówienia, poczym zapadnie wyrok.

Hitlerowskie kajaki
na D n ie s trze

Ze Stanisławowa donoszą, że w kie 
runku zu.awna yfynęło Dniestrem 12 
kajaków. Na pierwszym kajaku wid­
niała flaga hitlerowska ze swastyką 
oraz napisem „Katowice". Fakt poja­
wienia się tej niezwykle udekorowa­
nej wycieczki na Dniestrze wvw » 
w Stanisławowie liczne komentarz

Skazanie Nirmcćw
za  z a b ó js tw o  P o la k a

Sąd apelacyjny w Poznaniu zatwier­
dził wyrok sądu okręgwego w Lesz- 
n>t na sesji wyjazdowe, w smiglu. 
skazują :y .ztonków „Jungdeutsche 
I a rte f, Wilhelma Neumanna na 3 
lata więzienia, Pawia Linkego n? 1 
tOk więz.enia rraz Ottona Linkego na 
ift miesięcy więzienia i za zabójstwu 
w Kotuszu (pow Kościan) 23-Ielnśe- 
go Gracjana Jui gi i ciężkie poranienie 
Ignacego CieleoąKa.


